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Ległości jeden z miejscowych obywateli, a kiedy 
nadszedł bliżej pobity żołnierz i tenże wyraził mu 
swoje współczucie, Moskal z miejsca odpalił: „Ej 
to niczewo, morda to nie stiekło (szkło), nie roza- 
bjotsia (nie rozbije się)“

W u ę trz e  g łó w n e j n a w y  kościoła 0 . O  D o m in ik a n ó w  w  Ta rn o b rze g u .

Z e w n ę trz n y  w id o k  zniszczo n ej bocznej n a w y  kościoła 0 .  0 .  D o m in ik a n ó w  w  T a rn o b rz e g u .

Na tak zwanych „Rólkach" Tarnobrzega istnieje 
bardzo stara i bardzo brudna mikwa żydowska. 
Moskale urządziwszy sobie tam łaźnię, palili w piecu 
drzewem budulcowem, złożonem na pobliskim placu. 
Długi czas takie marnowanie drogiego drzewa zno­
sili dosyć cicho obok mieszkający żydkowie, aż wre­
szcie po długich naradach zdobył się jeden z nich 
na odwagę i poparty jednomyślną uchwałą wszyst­
kich obradujących współwyznawców, udał się w po­
selstwie do palących w piecu Moskali z przedsta­
wieniem sprawy i prośbą o zaniechanie dalszego 
niszczenia drzewa. Gdy jeden z żołnierzy wyrozu­
miał się, o co chodzi, gdy niezakrzyknie: „Semen, 
podawaj Jewreja, będziemy nim palić!", biedne ży- 
dzisko nie wiedział, jak z piorunującą szybkością 
znalazł się w przyzwoitem od palących żołnierzy

oddaleniu, by rzeczywiście nie paść ofiarą niewcze­
snego żartu, czy też prawdziwej groźby.

Wśród kilku urzędujących po sobie komendan­
tów miasta znajdował się także jeden nazwiskiem 
Tumiłowski, wyjątkową oznaczający się sprawiedli­
wością i karzący każdy wybryk samowoli żołnier­
skiej. Pułkownik ten spotyka raz sołdata, niosącego 
w zawiniątku garstkę zabranych komuś kartofli. Nie 
częste jest wymierzanie w Rosyi sprawiedliwości, 
ale zato bardzo proste i nagłe, więc też i Moskali- 
sko, otrzymawszy od swego pułkownika dwa potężne 
policzki bez jakiejkolwiek poprzedniej indagacyi, upu­
ścił na ziemię niesione zemniaki i zrobiwszy pół 
obrotu w tył, pomaszerował w przeciwną stronę, by 
jak najdalej ujść z przed groźnego oblicza swego 
pana. Całej tej scenie przyglądał się z pewnej od-

P o k ó j, w  k tó ry m  m ieściła się re g is tra tu ra  c. k. sądu w  T a r ­

n o b rze g u , z n is zc zo n y  p rz e z  M oskali.

(F o t .  W ł .  B ło ń sk i).

Takie i tem podobne historyjki opowiadają mie­
szkańcy Tarnobrzega, przeplatając grozą tchnące 
opisy przeżytych dni jakimś jaśniejszym, osobiście 
przeżytym i od drugiego zasłyszanym wypadkiem.

W n ę tr z e  bocznej n a w y  kościoła 0 . O  D o m in ik a nó w  w  T a rn o b rz e g u . (F o t ,  W ł . B ło ń s k i).


